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Kilka uwag o śpiewie i muzyce 
kościelnej.

(Dok.)
Słuchając dłużej naszych śpiewów kościel­

nych, na jedno chciałbym jeszcze zwrócić uw a­
gę. W iadom o nam, że śpiew kościelny jes t  to 
modlitwa, jes t  to uzewnętrznienie uczuć duszy 
i serca i skierowanie ich ku D obru  i Pięknu 
najwyższemu — ku Bogu. A więc chór sam 
przejęty  duchem modlitwy, winien tak  śpiewać, 
żeby istotnie pobudził do modlitwy i kierował 
uczucia nasze ku Bogu. Dokonać tego może, 
zachowując pewne warunki dobrego śpiewu, 
tak  zwane ekspresye, czyli modulacye głosu, 
polegające na tem, że wykonawca, powinien 
nadawać mu już to większą siłę i moc, śpie­

wając mocno (forte), już  to mniej silnie, 
śpiewając coraz słabiej i ciszej (piano). Jest 
to warunek tak  konieczny, bez zachowania 
którego śpiew przechodzi w formalny jed n o ­
stajny, a ciągły krzyk, gdzie jeden  stara  się 
drugiego przemódz. Taki śpiew nie obudzi 
żadnych uczuć wzniosłych i nie skieruje ich 
ku Bogu. Śpiew  jest modlitwą, ale nigdy k rzy­
kiem. Przekonałem się, że we wszystkich p ra­
wie kościołach naszych śpiew w ten sposób 
zostaje wykonywanym. Śpiewać zasadniczo jes t  
to rzecz nie łatwa, to też dobre wykonanie 
śpiewu w chórze zależy w zupełności od kie­
rownika chóru, lub organisty, jeżeli ten będzie 
mężem modlitwy i będzie zamiłowanym w śpie­
wie kościelnym, powinien on tak wpłynąć na 
swój chór, aby potrafił w śpiewających rozbu­
dzić uczucie piękna, powinien im wykazywać 
i ciągle przypominać, że śpiew kościelny na-
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leży do sztuk pięknych, i gdy jest dobrze wyko­
nany obudzą w każdym słuchającym uśpione 
w nim uczucia piękna, dobra i miłości i zwraca 
je  ku Pięknu, Dobru i Miłości Najwyższej — 
ku Bogu.

Jeszcze jedna uwaga. W słuchując się w wy­
konanie śpiewu kościelnego, spostrzegłem, że 
wielu z organistów zupełnie nie zwraca uwa­
gi na tekst i zupełnie niedbale go wymawia. 
T ekst w śpiewie kościelnym jest rzeczą naj­
główniejszą, on panuje, a śpiew i muzyka wy­
rażają tylko te uczucia jakie są zawarte w tek­
ście.

Od dobrego więc recytowania tekstu cała 
wartość śpiewu zależy. Tekst w utworach li­
turgicznych, mszalnych, jak również przy śpie­
waniu pieśni, godzinek, nieszporów i t. d. po­
winien być wymawiany wyraźnie, zrozumiale,

czysto, głośno,"-’ aby'2 słuchający 'm ógł dobrze 
uchwycić każdy wyraz. Tymczasem niektórzy 
organiści, recytując tekst, czynią to w sposób 
tak niedbały, prędko i niezrozumiale akcentując, 
słowa tam, gdzie nie należy, lub opuszczając 
akcentowanie słów tam, gdzie należy akcento­
wać, lub kładąc akcent nieprawidłowy na sy­
laby słów. Śpiewając recytować słowa trzeba 
tak, jak  je wymawiamy w zwykłej rozmowie 
lub dobrem czytaniu. Przytem  organiści powinni 
pamiętać, żeby grą organową nie przeszkadzali 
zrozumienia tekstu, lecz je ułatwiali.

Chociaż organ niepoważny bierze udział 
w nabożeństwie, to jednak stanowisko jego 
nie jest dominujące (panujące), lecz pomocni­
cze i do wyższych służy im celów. Główną 
rzeczą jest zawsze t e k s t  ś p i e w a n y .

W  rejestrowaniu głosów organowych także
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należy przestrzegać, by nie używać zbyt czę­
sto pełnego organu, gdyż to nie sprawia mi­
łego wrażenia. Gra organowa nie powinna 
rozpraszać ciucha słuchaczy, lub odrywać ich 
od skupienia i modlitwy. Z tego względu or­
ganiści powinni unikać takich zwrotów melo­
dyjnych, które rażą pewną zuchwałością, lub 
też obliczone są głównie na jakiś efekt zew­
nętrzny. Jednem słowem gra organowa powinna 
być prosta, czysta, szlachetna, poważna, wznio­
sła, pobożna, mężna, pełna siły i wspaniała 
powinna nastrajać do skupienia, pełnego św’ 
bojaźni i łączyć się z pełną ufności modlitwą’

Pisząc te uwagi pozwoliłem sobie na kry­
tykę, która jednak, jak wszędzie, tak i tu jest 
potrzebna; przez krytykę bowiem rzecz każda 
nabiera właściwej sobie wartości. Wiele innych 
niewłaściwości znalazłoby się w śpiewie koś­
cielnym i muzyce do usunięcia, co sądzimy 
przy usilnej pracy i wytrwałości nastąpi.

Nigdzie nie potrzeba może tyle wytrwałości 
i cierpliwości, ile szczególniej przy usunięciu 
nadużyć w śpiewie kościelnym. Tylko działal­
ność połączona z cierpliwością, roztropnością 
i ufnością w Bogu może przezwyciężyć wszyst­
kie przeszkody. Nie wszystko można odrazu 
zrobić. Nie jedna rzecz, która się nie uda teraz; 
uda się później; nie trzeba się więc zrażać licz- 
nemi trudnościami. Najważniejszą jest rzeczą, 
aby każdy działając na tern polu, miał na celu 
chwałę Bożą i zbudowanie wiernych. Jeśli 
przy całej tej pracy nie zaniechamy modlitwy 
o błogosławieństwo Boże, to możemy być 
pewni, że Pan Bóg nam nie odmówi swej 
pomocy i prace nasze pożądanym skutkiem 
uwieńczy. M. S.

Z życia Maryawickiego.
Żeliszew. W spraw ie szkolnej.

W  N° 36 „Wiadomości Maryawickich" 
cytowaliśmy artykuł 3672 Kod. praw. t. XI 
cz. I, który głosi, że ci, co z powodu różnicy 
wyznania utrzymują oddzielne szkoły dla 
swoich dzieci, powinni być zwolnieni od skła­
dek na szkoły gminne. Obecnie podajemy 
w tłomaczeniu rozporządzenie Naczelnika Lu­
belskiej naukowej Dyrekcyi z dnia 4 września 
r. b. za N° 15049.

„Do Zarządu Żeliszewskiej Maryawickiej 
parafii.

Podaję do wiadomości, że jednocześnie 
z niniejszem zawiadomiłem wójta gminy Żeli­
szew o zwolnieniu maryawitów wspomnianej 
gminy od składek na gminne szkoły, poczy­
nając od 1914 roku."

Naczelnik dyrekcyi Korałłow. Sekret. 
Ptaszko.

Korespondencya z Łow icza.
Po długich staraniach otrzymaliśmy za­

twierdzenie towarzystwa pożyczkowo-oszczę- 
dnościowego dla maryawitów w Łowiczu 
i wsi okolicznych.

Dotychczas maryawici mieli wielce utru­
dniony kredyt w kasach „prawowiernych" 
i dlatego z radością powitali wiadomość
0 zatwierdzeniu własnej kasy maryawickiej
1 zbierają udziały 10 rublowe, aby jaknajprę- 
dzej takpwą otworzyć. Szczęść Boże nowej 
instytucyi ekononomicznej, która może przy 
pomocy Bożej wydźwignąć wielu maryawitów 
z ucisku i wyzysku.

T.

E le w a c y a .

Boże, początku mojego żywota 
Jeszcze  raz  chwalą Cię usta niegodne, 
Jeszcze  raz  se rce  Tw ej miłości głodne, 
Ożywia hym nu  harm onia  złota.

Tyś m oim Panem . Jako w ie rny  sługa 
W szystk iem  Ci służę, i w szystk iem  Cię chwalę. 
Tyś moim Mistrzem. S p ra w  niechaj w y trw a le  
Idę ku n iebu  —■ droga n ie je s t  długa.

A jeśli  bracia, mojej pow ierzen i 
Pieczy, osłodzą w iarą  swoje troski,
Niech się radością se rce  oprom ieni —
To jedno  dla mnie — to będzie dar  Boski.

I znów  do Ciebie idę z dziękczynieniem,
Że pod  T w e m  okiem dobrze  mi n a  świecie, 
Że chociaż grzeszę , Tyś łaskaw y przecie ,
Że Tyś mym Ojcem, że ja  T w em  stworzeniem .

Ale jeże li  na  n ieb ie  Wysokiem 
Królu świętości, g rzesznika obrzydzisz,
To będzie dla mnie śmiercią; T y  to widzisz, 
W ięc  nie patrz  na m nie nielitosnem okiem.

Lepiej n iech  Tw oja  chm ura p iorun skuje 
I niechaj ciśnie w  moją nędzną głowę,
I n iech  mnie pośle w  otchłanie g ro b o w e ,  
Gdzie n iem a życia, gdzie ciemność panuje.

J. K.
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JAN HUS
(C. d.)

Król, gdy  się o tern dowiedział, choć nie 
ukarał swojego sługi, ale zaraz wydał edykt, 
zabraniający pod karą  śmierci powstawać p rze­
ciw papieskiej bulli. Nie była to czcza groźba. 
10 lipca 1412 r. trzech młodzieńców: Jan, Mar­
cin i Stanisław, umówiło się chodzić po kościo­
łach i podczas nauk krzyżowych o odpustach 
wołać: odpusty papieskie są kłamstwem. Po j­
mano ich, inkwizycyjnie badano i katowano, 
poczem skazano na śmierć. H us wstawiał się, 
prosił króla za osądzonymi, ale miejskie władze, 
bojąc się, by ze zwłok wzburzony lud nie 
skorzystał, przyśpieszyły kaźń. Trzej młodzień­
cy zostali ścięci. Lud  w oniemieniu patrzał na 
trupy  niewinnych. S tudenci pod przew odni­
ctwem jednego magistra z pieśnią hymnu 
kościelnego o męczennikach: isti sunt sancti ■— 
to są święci, procesyonalnie ponieśli ciało za­
bitych do kaplicy Betleemskiej, gdzie H us  je 
pochował. O dtąd kaplica Betleem ska przez nie­
przyjaciół H usa  przezwana została „kaplicą 
trzech świętych".

W kró tce  papież Jan dał znać o sobie 
w Pradze. W ysła ł  tam kardynała Piotra z A n­
gelo i nakazał mu postąpić z H usem  bez 
żadnego miłosierdzia. Kardynał ponowił klątwę, 
ogłosił ją  jak  najuroczyściej podczas bicia 
wszystkich dzwonów, palenia i gaszenia świec 
i śpiewania pieśni żałobnych; rzucił interdykt 
na wszystkie miejsca, gdzie H us  znajdować się 
będzie; zobowiązał, by nikt się nie ważył pod 
karą  klątwy dawać Husow i pożywienia i p rzy­
tułku, i polecił zburzyć kaplicę Betleemska.

Członkowie magistratu, przeważnie Niem­
cy, powolni rozkazowi papieskiemu, namówili 
motłoch uliczny, by w imię wiary urządził po ­
grom ludzi zebranych na nabożeństwo do 
kaplicy Betleemskiej a ją  samą zburzył. Z w o­
lenników jednak  więcej miał Hus, niż nieprzy­
jaciołom jego  się zdawało. Stanęli oni w po- 
zycyi obronnej, tak  że prawowierni z niczem 
odejść musieli. Król ścieraniem się partyi 
w Pradze niepokoił się, siłą działać przeciw 
Husowi nie śmiał, więc prosił przez niektóre 
osoby, by  opuścił na pewien czas Pragę, a tem 
położył koniec zamieszkom w mieście, i obiecał, 
że sprawiedliwie rozpatrzy spraw ę jego. H us

namyślał się trochę, po walce wewnętrznej 
dobrowolnie udał się na wygnanie.

Król W acław , chociaż był słabego charak­
teru, miał jednak  tę dumę królewską, że da­
nego słowa dotrzymywał. Po ustąpieniu H usa  
z miasta wszelkiemi siłami starał się zaprowadzić 
pokój i uczynić możliwym Husow i powrót do 
Pragi. Arcybiskup Albik, czując się starym, 
ustąpił miejsce nowemu, Konradowi. T e n  zaraz 
zwołał synod, na którym miało nastąpić pogo­
dzenie się z Husem. Nie mogąc na synod 
przyjechać, H us przysłał swojego pełnomocni­
ka. Z goda jednak  nie nastąpiła. Dawni jego 
przyjaciele, a później nieprzyjaciele: Stanisław 
ze Znajm u i S tefan z Pależa intrygami swo- 
jemi w zamieszanie wprawili synod. Obecny 
na posiedzeniu synodalnem król tem tak się 
oburzył, że in trygantom  zagroził wyrzuceniem 
z królestw a czeskiego.

Liczba zwolenników H usa  wzrastała, wielu 
było w otoczeniu królewskiem. Za ich to w pły­
wem  dokonał król reformy w praskim m a­
gistracie, zaprowadził rów ną liczbę członków 
z narodowości czeskiej i niemieckiej, odtąd 
bowiem Niemcy przeważali.

Na w ygnaniu H us nie przestał działać, 
prowadził liczną korespondencyę ze swoimi 
przyjaciółmi i znajomymi, — którym  ducha 
dodawał; miał okazyę zbliżyć się do ludu miej­
skiego, który  tysiącami do niego się gromadził 
i słuchał jego nauk, i pisał wiele dzieł, a m ię­
dzy innemi traktat o Kościele „de Ecclesia."'

Ruch husycki bardzo się wzmógł, nie tylko 
głębokie zapuścił korzenie w swojej ojczyźnie, 
lecz daleko przeszedł poza jej granice. Znany 
stał się w Niemczech, choć wielkie napotykał 
tam  przeszkody, dotarł i do Francyi, szerzył 
się w Polsce, słuch o nim doleciał i do Mo­
skiewskiej Rusi.

III. Męczeński koniec Husa.
W  szerzeniu królestwa Chrystusowego, 

w potykaniu się o cnotę, w pracy duchownej 
wew nętrznej inaczej się dzieje niż w walce 
ludzi o spraw y ziemskie. W  walkach tego 
świata poniżenie, śmierć jednej strony jest 
dowodem  jej upadku; w walce zaś duchownej 
poniżenie, śmierć, jes t  znakiem zwycięztwa, 
zadatkiem tryumfu. Im większe cierpienie, im 

I większa ofiara z życia bojowników idei, tem
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większe zwycięztwo prawdy, tem  trwalszy 
tryum f cnoty. Mędrzec chrześcijański, T ertu -  
lian, żyjący w tym czasie, gdy tysiące m ęczen­
ników kładło głowy pod topór kata, kiedy 
zdawało się, że nic z imienia chrześcijańskiego 
nie pozostanie, pisał: Sanguis  M artyrum est 
semen christianorum — krew męczenników 
jes t  nasieniem chreścijan. T ryum f późniejszy 
chrześciaństwa stwierdził p raw dę słów Tertu -  
lianowych. Pan  Jezus przed m ęką swoją 
praw dę tę tak wyjaśnia: „Przyszła godzina, aby 
był uwielbion Syn człowieczy. Zaprawdę, 
zaprawdę mówię wam, jeśli ziarno pszeniczne, 
upadłszy w ziemię nie obumrze wielki owoc 
przynosi. Kto miłuje duszę swoją, traci ją, 
a kto nienawidzi duszy swojej na tym  świecie, 
ku żywotowi wiecznemu strzeże j e j “ (Jan XII, 
23, 24, 25).

W  męczeństwie H usa  znajdujemy wielkie 
podobieństwo do męki Pana  Jezusa. Jak  w są­
dzeniu, męczeniu i uśmierceniu Zbawiciela 
świata brały udział połączone dwie potęgi 
ziemskie: władza świecka i Kościelna, tak  samo 
działo się i w  pognębieniu Jego  apostoła. 
Jest  to dowód wielkości Husa, świętości jego 
spraw y i dobroczynnego oddziaływania na 
przyszłe pokolenia.

(C. d. n.)

Litewski Dom Narodowy 
w Wilnie.

Od lat kilku Litwini noszą się z myślą 
wystawienia D om u Narodowego w Wilnie, 
przeznaczają go dla stowarzyszeń naukowych 
i sztuki pięknej. W  nim m ają się mieścić: 
muzeum, biblioteka i inne pamiątki narodowe 
litewskie.

Chcą w ten  sposób, jak  się w yrażają 
w swoich odezwach, stw orzyć ognisko jedno­
ści narodow ej litew skiej. T ego  dzieła postano­
wili dokonać drogą dobrow olnych składek, 
i ju ż  m ają złożonych 17 tysięcy  rubli. A le to 
dopiero kropla w morzu, gdyż sam  płac zgo­
dzony więcej kosztuje, jak  cała ta suma.

W te d y  postanowili zakołatać do serc 
swoich współbraci mieszkających za oceanem. 
W  tym celu wybrali z pośród swego towarzy­
stw a naukow ego dwóch delegatów: dr. Basa-

nowicza i adw. Iczasa, członka dum y państw o­
wej. Poselstwo to zostało przyjęte  przez 
amerykańskich współbraci bardzo przychylnie. 
Jest nadzieja nie tylko zebrania pokaźnej 
składki, lecz i powiększenia swego tow arzy­
stwa. Liczba członków honorowych, płacących 
nie mniej jak  200 rb. jednorazowo, było 
zaledwie dwóch, a teraz naraz powiększyła się 
o całe dziesięć.

W  swoich odezwach delegaci głoszą, że, 
odrzuciwszy wszystkie spory polityczne i w y ­
znaniowe, p ragną zjednoczyć wszystkich Litwi­
nów pod hasłem „nauki i sztuki".

Jakże szczęśliwi wobec tego jesteśm y my, 
maryawici, że dawno już odrzuciliśmy wszyst­
kie względy religijne i wyznaniowe, a budując 
swoją ukochaną Katedrę w Płocku szykujem y 
ognisko zjednoczenia nie jednego  jakiegoś 
narodu, ale wszystkich ludzi dobrej woli pod 
hasłem życiodawczem: „Czci Przenajświętszego 
Sakram entu  i Pom ocy Maryi". T am  delegaci 
obiecują tylko członków „honorowych" wypi­
sać na tablicy marmurowej i umieścić na ścianie 
nowego gmachu, — tu zaś wszyscy fundatorzy 
będą wypisani na sercach tych, którzy tu będą 
adorować dniem i nocą T ego  Pana, od którego 
będziemy mogli poczerpnąć siłę i moc do urze­
czywistnienia wszystkich naszych najżyw otniej­
szych ideałów.

M aryawita Litwin.

Nowe prawo o ubogich.
Dow iadujem y się z pism rosyjskich, że 

ministeryum spraw wew nętrznych ma wnieść 
do D um y państwowej projekt opieki nad ubo ­
gimi w państwie Rosyjskiem. Ministeryum 
projektuje  włożyć obowiązek opiekowania się 
ubogimi chorymi, nieudolnymi i bezdomnymi 
dziećmi — na zarządy miejskie i ziemskie. Mają 
być przytem  ustanowione wyczerpujące p rze­
pisy o obowiązkowej pomocy od krew nych 
potrzebującym  takowej.

Dotychczasowe praw odawstw o krajowe 
odnośnie do opieki nad ubogimi nie odpowia­
dało dzisiejszym wymaganiom. Pożałowania 
godnym jest  stan biedaków naszych. Jedynie  

I kraj Nadbałtycki stanowi pod tym  względem
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pewien wyjątek, dzięki prawidłowo funkcyonu- 
jącym tam  organizacyom prywatnym..

W praw dzie  istnieje prawo rządowe opie­
ki nad potrzebującymi obowiązujące instytu- 
cye gminne, lecz jes t  ono m artw ą literą. Jest 
prawo, które obowiązek opieki nad biednymi 
wkłada na zarządy miejskie i ziemskie, lecz 
instytucye te w Cesarswie dla braku środków 
nie m ogły należjmie rozwinąć swej działalności 
w tym kierunku. Dość porównać, że kiedy 
w r. 1909 w 606 miastach 51 gubernii Rosyi E uro ­
pejskiej w ydatkow ano na oświatę 17 milionów, 
a na hygienę i lecznictwo 20 milionów, to na 
wsparcie i opiekę nad ubogimi zaledwie 6 mil- 
jonów. W  państw ach kulturalnych Zachodniej 
Europy  rząd otrzymuje odpowiednie instytucye 
z obowiązkową opieką nad ubogimi, k tóre do­
skonale funkcyonują jak  np. w  Anglii i innych. 
Czerpią one środki na cel powyższy nie 
z ofiarności publicznej, lecz z p r z y m u s o w e g o  
p o d a t k u .

Środki takie okazują się, co że smutkiem 
zaznaczyć wypatja, niezbędne wobec zanika­
jącej coraz bardziej etyki chrześcijańskiej. Na 
dobroczynność pryw atną  coraz mniej można 
liczyć, państw o zaś czuje się w  obowiązku, 
zabezpieczyć byt wszystkich obywateli swoich, 
by nikomu nie groziła śmierć głodowa, by  
wrazie nieszczęścia w potrzebie będący miał 
odpowiednie zabezpieczenie. Przytem  insty tu­
cye takie mogą być zarazem potężnym środ­
kiem do walki z przestępstwami, które jak  
m iazmaty najlepsze podłoże znajdują w nędzy, 
gdy  tymczasem rozciągnięta opieka nad bez­
domnymi znacznie zmniejszy przestępczość.

O m aw iany pro jek t p raw a proponuje  obo­
wiązki opieki nad ubogimi złożyć na miasta 
i ziemstwa. W obec  tego w Królestwie Pol- 
skiem pro jek t ten  będzie mógł mieć zastoso­
wanie, o ile będą  w prowadzone ziemstwa.

Co się tyczy nas Maryawitów, projektowi 
niniejszemu życzymy jak  najprędszego urze­
czywistnienia, podatek  tak  humanitarny chętnie 
każdy z nas opłaci. Dla nas jednak  to wystar- 
czającem być nie może. Składający się p rze­
ważnie z ludzi biednych, maryawici, biednych 
winniśmy miłować. T y m  więcej, że jesteśm y 
wyznawcami Ubogiego Chrystusa, onego W z o ­
ru miłosierdzia. M iłosierdzie— to jedna  z g łów ­
nych cech Zbawiciela i Jego  działalności tak 
pięknie uplastyczniona przez samego Pana

w znanej nam przjrpowieści o miłosiernym 
samarytaninie służy za wskazówkę dla wszyst­
kich chrześcijan, a więc przedewszystkiem dla 
nas jakim duchem mają być przejęci wyznawcy 
Chrystusowi, jak  ma być rozumiana przez nich 
religia i jak  ma być ona inną od onej zabitej 
formami samemi religii synagogi.

Toteż  dopóki duch Chrystusów żył w ser­
cach wyznawców, miłosierdzie było tak dalece 
stosowane w praktyce, że stanowiło szczegól­
niejszą właściwość chrześcijan. Sięgnijmy p a ­
mięcią do pierwszych wieków chrześcijaństwa, 
jak  wysoko podniesioną była dobroczynność. 
Dz. Ap. podają, że „ n i e  b y ł o  n i e  d o s t  a-® 
t e c z n y  c h “ czyli b i e d n y c h  wśród p ier­
wotnych gorliwców Chrystusa. Bogaci składali 
swe majętności u stóp Apostołów na użytek  
ogółu i wszystko im było wspólne, a żaden 
n i e ś m  i a 1 n i c  „ s w o j e m "  n a z y w a ć .  
Czyż to nie spadkobiercy ubóstw a świętego 
Chrystusow ego? Św. Paw eł z Tarsu trudy 
swe apostolskie poświęcał na zbieranie jałmużny, 
by nieść pomoc ubogim braciom w Chrystusie. 
Z czasem w społeczeństwach Duch Chrystusów 
przygasł, kryjąc się w zaciszach pustelniczych 
lnb murach klasztornych. T e  ostatnie stały się 
przytuliskiem ubogich.

(Dok. n.)

Ideał i życje.

Tylko ciało w  mocy w ładz spoczywa,
Co spła ta ją  ta jne  przeznaczenia;
Lecz, nie znając ciasnych ziemskich progów, 
W o ln a  z w szelkich  w ięzów  otoczenia,
W ś ró d  św ie tlanych  oceanów  p ływ a 
P ostać  czysta — boska pośród  bogów.
Na jej skrzydłach  w  niebo się unoście 
I porzućcie d rżeń  śm ier te lnych  szał;
Odbiegając sm utne ziemskie włoście,
Kraj ideałów  bierzcie  w  dział!

Schillera U. Kotlowslci.

Mózg  i nerwy.
TREŚĆ. S u row e obchodzenie  się z dziećmi. P r a w ­
dziwa wolność. Samowola. Człowiek najwolniejszy. 

O dnowiciel świata. Działalność silnej woli.

Rodzice me powinni zbytnio obciaźać 
dzieci pracą, nie pozwalać jednak  nigdy na
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próżnowanie. W  zarządzaniu, mówię, rozka­
zach rządzić się zawsze łagodnością i miłością. 
Powinny znosić cierpliwie ich wady, ułomności, 
uchybienia, hamując się od wszelkiej kary 
cielesnej, nie dając żadnego zgorszenia sło­
wem, ani postępowaniem. „Nie bądź jako 
lew w domu twoim wyw racając domowniki 
twoje, powiada D uch Św. „Eccl. IV, 35“.

Sm utną  jes t  rzeczą, że nieraz rodzice 
i w ychow aw cy za lada drobnostkę robią p ie­
kło w domu, katują swe dzieci, nie szczędząc 
przezwisk, obelg i bicia, a także i słów obłu­
dnych, „czemu się na złe zasługujesz" dla 
usprawiedliwienia swojej złości. Natomiast 
niech strofują z miłością roztropnie, podług 
rozkazu św. Pawła apostoła. „Bracia jeśliby 
kto upadł, naprawujcie takiego w cichości, 
obaczając każdy samego siebie, abyś i ty  nie 
był kuszony". (Gal. VI 1). Surow e obcho­
dzenie się rodziców nieraz było powodem  do 
chorób nerw owych i nieuleczalnego kalectwa 
dziatek.

Postępując z dziećmi z miłością, ucząc 
ich miłości, należy wychow ywać je  w  posłu­
szeństwie. T rzeba  im wyjaśniać znaczenie 
posłuszeństwa i pokonywania swawoli albo 
bezwzględnej samowoli. W ielu  ludzi błądzi, 
sądząc, że wolność polega na niezależności 
od cudzej woli i samowładztwie uporu. T y m ­
czasem w rzeczywistości prawdziwą wolność 
stanowi zaparcie się siebie samego. W łaśnie 
posłuszeństwo, wyrzeczenie się własnej woli 
dobrowolne jest środkiem, wiodącym do uspo­
kojenia nerw ów  i do prawdziwej wolności 
człowieka. Człowiek prawdziwie wolny pod- 
porządkow yw a się pierwiastkom duchownym. 
A  to podporządkowanie ułatwia się, gdy 
człowiek wolę swoją własną trzym a w suro­
w ym  rygorze i uczy się rezygnacyi przez 
dobrowolne poświęcenie swych drobnych 
i większych kaprysów i grymasów, dla woli 
innych.

Rozumie się posłuszeństwo nie stosuje 
się do rzeczy przeciwnych przykazaniom Bo­
skim. „Posłuszeństwo" wyraża daleko lepiej 
wyższe dążenie i zamiłowanie prawdziwego 
postępu, niż „wolność". Sam a bowiem wol­
ność prawdziwie polega na doskonałym po­
słuszeństwie względem rodziców i przełożo­
nych. Pewien uczony tak o tem napisał: 
„Pocóż używ ać tego wyrazu, który tylko w y ­

wołuje nieporozumienie?" Jeśli przez wolność 
rozumiecie umartwienie namiętności, karność 
myślenia, ukrócenie w  sobie samowoli, jeśli 
przez nią rozumiecie i wstyd i obawę wobec 
każdego nieposłusznego postępku, pietyzm 
dla tych wszystkich, którzy są przedstawicie­
lami autorytetu, umiarkowanie i tak t  względem 
wszystkich, którzy znajdują się w zależności 
od was, cześć dla wszystkiego co szlachetne, 
miłosierdzie dla zbłąkanych, litość dla słabych, 
— jeśli przez nią rozumiecie czynność wzglę­
dem wszystkich myśli waszych, umiarkowanie 
we wszystkich przyjemnościach, wytrwałość 
we wszelkiej pracy, pocóż więc nazywacie 
tym wyrazem, którym m arnotrawca oznacza 
owe nieumiarkowanie i chwiejne swe upodo­
banie, w  zmianie wyrazem rozumianym przez 
łotra, jako bezprawie przez głupca, jako rów ­
ność, przez złoczyńcę jako gwałt.

Nie, nadajcie tem u wyższemu pojęciu 
jakiekolwiek inne miano tylko nie to, nadajcie 
mu najlepsze i najtrafniejsze: „posłuszeństwo". 
Niewątpliwie to posłuszeństwo polega na 
pew nym  rodzaju wolności, byłoby inaczej 
niewolą, ale wolność służy tylko do udosko­
nalania posłuszeństwa t. j. nato, aby go p ra ­
gnął cały człowiek. Nie są prawdziwie wolni 
ci, którzy boją się posłuszeństwa, ponieważ 
zdaje im się mylnie, że stracą samodzielność 
i nie będą  mogli sw ego „ja" wystawić na 
pokaz dla świata. Prawdziwie wolnym czuje 
się człowiek wtedy, kiedy czuje się wolnym 
od niewoli swego samolubstwa. W szystko, 
co tylko wyzwala go od tego, dla tego też 
powiada poeta Góthe: „Od władzy wszyst­
kich istot jarzm a oswabadza się, kto sam sie­
bie zwycięża". A  zatem  kto zwycięża samego 
siebie, jes t  człowiekiem najwolniejszym.

Przez posłuszeństwo dobrowolne oswa- 
badzamy się od samego siebie t. j. od własnej 
niewoli. Posłuszeństwo jes t  najlepszą szkołą 
pozbywanie się w strętnego samolubstwa. Nie­
m a wcale miłości bez samozaparcia t. j. w y ­
rzeczenia się samowoli, bez służby ofiarnej.

Św. Franciszek z Assyżu, odnowiciel 
zepsutego świata, zostawszy przełożonym, 
w ybrał sobie jednego  z braci, żeby m u służyć 
a to dla zaparcia się siebie, bez k tórego niema 
postępu ludzkości. Zakonnicy nieraz współ­
zawodniczyli z sobą w posłuszeństwie w tem 
np. kto z nich dłużej rok słuchać będzie bez
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szemrania przykrego przełożonego w bardzo 
trudnych rozkazach.

Pew nem u chłopcu pozwalali rodzice na 
wszystko, tak że on był panem  domu. Nie 
zaprawiał się on w posłuszeństwie, to też nigdy 
nie zdobył panowania nad sobą, stał się nie­
wolnikiem swego uporu, nie nauczył się obcho­
dzenia z ludźmi i także w pracy był leniwy, 
bo tylko przezwyciężenie siebie daje siłę 
w  pracy. Kto nie chce słuchać nie umie też 
rozkazywać, posłuszeństwo bowiem stanowi 
jedno z trudniejszych cwiczeń siły woli, a im 
kto więcej posiada jej tym skuteczniej będzie 
kierował innymi bez krzyku i bicia.

Prawdziw a sztuka rozkazywania rodziców 
i wychowawców, jest to ciche oddziaływanie 
silnej woli na podwładnych. Przeciwne temu 
jes t  hałaśliwe zachowywanie się ludzi słabych, 
k tórzy nie posiadając silnej woli, zastępują  b rak  
wew nętrznej powagi zewnętrznem  hałasowa­
niem. S ą  nauczyciele naw et bardzo młodzi, 
którzy posiadają w  sobie coś rozkazującego, 
choć niewymierzają kar i nie przestraszają 
dzieci grzmiącym głosem, jes t  to silna wola" 
ta w yw iera wpływ dodatni.

Pewien lekarz z wielkim powodzeniem 
leczył chorych na nerwy; zawdzięczał to swej 
silnej woli, zmuszał ją  chorych do skupiania 
swych sił nie poddawania się chorobie i nie 
opuszczania się. Lekarz ten pościł często, 
a na pytanie dla czego to czynił odpowiadał: 
„Muszę ciągle wzmacniać swą wolę, gdyż ina­
czej stracę wpływ na pacyentów". G dyby  
miał sposobność do posłuszeństwa byłby obrał 
to najdoskonalsze i na ćwiczenie woli.

Dom  rodzicielski i każda szkoła, powinna 
być szkołą takiego posłuszeństwa. Kto nie 
ćwiczy się w  posłuszeństwie, z łatwością s to ­
pniowo staje się niewolnikiem swoich złych 
skłonności. Niektórzy zaczynają od palenia 
papierosów jednego  czasami, później wypalają 
coraz więcej, wreszcie uczuwają, że są niewol­
nikami palenia i trudno się pozbyć tego nałogu, 
choć rozum mówi, że innym sprawiają p rzy­
krość, psują  swe nerw y i wogóle ru jnują  
zdrowie. S ą  inne wady, k tóre potrafią u ja ­
rzmić człowieka, jako to namiętne zbieranie 
marek. Namiętność opanow yw a je  tak, że 
kradną rodzicom pieniądze, sprzedają  książki, 
skupując marki i grzebią  w swych skarbach. 
Najniebezpieczniejszą jes t  namiętność zbiera­

nia, sprawia ona że serce jego  kamienieje 
i staje się nieczułym na potrzeby bliźnich. 
Pijaństwo też się stopniowo rozpoczyna.

Pewien poeta  podczas pobytu  w więzieniu 
nabył nałogu pijaństwa i nie mógł się później 
wyswobodzić z tej niewoli. W  następującym 
jego  wierszu, tak pijaństwo mówi, o sobie.

Jam  je s t zaraza , ja  je s te m  m or,
Ja  s ta rą  je s tem  klęską!
Kogo pochw ycę jak  p sa  n a  sznur —
Już d zierżę  go zw ycięsko!
I tak  się w ściek le tu lę  doń 
I cisnę go do łona...
0  b ro ń  się każdy, kto m asz broń,
Choć p ró żn a  ta  obrona!
Chodź dziecię m e, choć skarb ie  mój, 
D arem nie  się opierać!
Mózg źre , k rew  ssie trucizny  zdrój —
1 w  m ękach  trza  um ierać!

Z życia zwierząt.
(Dok.)

Jeden  z przyrodników opowiada, że p e ­
wnego razu był świadkiem, jak  pudel z wła­
snej inicyatywy rzucił się na ra tunek  tonące­
mu chłopcu. Podobnie jak  psy św. Bernarda, 
pewien dog znalawłszy w drodze odrętwiałego 
z zimna chłopca, ogrzał go własnem ciepłem, 
poczem zmusił do tego, by tenże usiadł na nim 
i następnie zaniósł go do najbliższej wsi, przez 
co uratow ał życie chłopcu.

Pew ien świadek naoczny opowiada, iż na 
kładce nad kanałem walczyły o kość dwa 
dogi. O ba spadły do wody. Jeden z nieb przy­
płynął do brzegu, a widząc, że drugi tonie 
rzucił się do wody, schwycił go zębami za obro­
żę i przyciągnął do brzegu. Przez chwilę stały 
naprzeciw siebie oba psy kręcąc ogonami, 
poczem rozeszły się najspokojniej.

Pewien kapitan okrętu opowiada, że w cza­
sie burzy zawinął do jednego  z cichych po r­
tów finlandzkich. W  chęci skrócenia sobie 
czasu wsiadł do szalupy, wziął nabitą dubel­
tówkę i psa sw’ego foksterjera. Płynął wśród 
masy raf podwodnych. Nagle strzelba w ystrze­
liła w skutek  nieostrożnego ruchu i nabój cały 
uwiązł w  nodze kapitana. Krzyknął o ra tunek  
i stracił przytomność.

G dy  odzyskał zmysły, znajdował się ku 
swem u zdziwieniu w łodzi rybackiej z oban-
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dażowaną prawidłowo noga.. Rybacy  podpły­
wali do jego  okrętu.

Na zapytanie, jakim sposobem  dowiedzieli 
się o nim, opowiedzieli, że w pobliżu lądu p ra­
cowali nad reperowaniem  sieci, w tem  przy­
płynął do nich od strony morza ów pies; wcią­
gnęli go do łodzi i nie dostrzegłszy nigdzie 
łodzi, ani okrętu  zamierzali zwrócić do lądu. 
Lecz pies rzucił się w wodę, popłynął i znów 
zawrócił, powtarzając to samo kilkakrotnie. 
T o  naprowadziło rybaków  na myśl, że musi 
być gdzieś blizko właściciel psa. Popłynęli więc 
w kierunku dokąd pies płynął i znaleźli kapi­
tana. W  drodze pies ustawicznie oglądał się, 
czy rybacy  płyną za nim

T e  kilka wyjętych z całej m asy faktów, 
świadczących o szlachetności tak  poniżanych 
przez człowieka stworzeń, czyż nie zawstydzą 
niejednego. Czyż nie służą pobudką człowie­
kowi do pracy nad uszlachetnieniem własnem 
stosunku do ludzi i zwierząt.

Kronika.
K R A JO W A .

— K o n t r o l a  b a p t y s t ó w .  W obec  
pogłosek, że ministeryum spraw  wewnętrznych 
poruszyło sprawę uznania sek ty  baptystów  za 
nielegalną i szkodliwą „Biuro informacyjne" 
w Petersburgu  podaje komunikat urzędowy, 
stwierdzający, że aczkolwiek w wyznaniu 
sekty  baptystów rosyjskich nie stwierdzono 
dotychczas e lem entu wskazującego na fana­
tyczny i nieobyczajny jej charakter, jednakże 
ścisły związek z zagranicznemi organizacyami 
baptystów i korzystanie z pom ocy m ateryal- 
nej zagranicznych kierowników baptyzmu, 
którzy znaleźli w Rosyi najbardziej pomyślny 
grunt dla pracy swoich misyi religijnych — 
skłania ministeryum spraw wew nętrznych do 
rozciągnięcia bacznego dozoru nad sektą  i po ­
woduje konieczność energicznej walki w g ra ­
nicach istniejących p raw  z tymi przejawami 
baptyzmu, k tó ie  nie w ypływ ają  zupełnie 
z istoty darowanych sekciarzom praw w yzna­
niowych w Najwyższym ukazie z d. 30 kwiet­
nia r. 1905.

— N o w e  p r a w o  o p o w i n n o ś c i  
w o j s k o w e j .  Jak  wiadomo, według no­
w ego praw a o powinności wojskowej, przy­
ję tego  przez Dumę, obliczanie rekru tów  nie 
jes t  dokonywane w edług poszczególnych gu-

bernii, jak  poprzednio, lecz z całego pań­
stwa.

G azeta „Birż. W ied." donoszą, że przed­
stawiciele ministeryum wojny twierdzą, iż 
to prawo daje świetne wyniki: z ogólnej liczby 
podlegających powołaniu bezulgowych do 
służby wojskowej przyjętych będzie tylko 
47 proc. Dotychczas niejednokrotnie zacho­
dziła potrzeba przyjmowania do służby również 
posiadających ulgi.

— N o m i n a c y a .  Radca Rządu G uber- 
nialnego Moskiewskiego, w godności Kamer- 
junkra Dworu Najwyższego radca dworu 
Is to m in — mianowany został w ice-dyrektorem  
departam entu  wyznań obcych, na miejsce 
rzecz. rad. stanu Pawłowa, zwolnionego na 
skutek  prośby z powodu choroby.

— W  s p r a w i e  s z o s .  Ministeryum 
komunikacyi opracowało szemat nowych szos 
w państwie rosyjskiem ogólnej długości 15tys. 
wiorst, z przewidywanym  na ten cel w y d a t­
kiem 225 milionów rubli. Na naradzie m ię­
dzywydziałowej, która się odbyła w tej sp ra ­
wie, wynikły spory co do tego, czy szosy 
państw owe wogóle mają racyę bytu i czy 
pieniędzy, przeznaczonych na ten cel nie na­
leżałoby obrócić na budowę kolei żelaznych 
i na pomoc ziemstwom w budowaniu szos, 
mających lokalne znaczenie. Spraw a ta osta­
tecznie nie została zdecydowana i ma być 
jeszcze przedmiotem obrad w komisyi m ię­
dzywydziałowej. A  potrzeba szos jes t  wielka.

Najbardziej uprzemysłowiona gubernia  
piotrkowska i warszawska posiadają bardzo 
mało szos (w gub. suwalskiej jest  520 wiorst 
szos ministeryum komunikacyi, w piotrkowskiej 
zaś 95V2), przytem  szosy w Królestwie Pol- 
skiem były budow ane głównie przed 1870 ro­
kiem, w  którym wprowadzono nowe tymcza­
sowe’ (na 3 lata) przepisy drogowe, obowią­
zujące u nas dotychczas.

Nowe szosy w państwie rosyjskiem mini­
steryum  zamierza budować dość rów nom ier­
nie we wszystkich prawie guberniach Rosyi, 
jednakże południowo-zachodnia część Rosyi 
wym aga sieci gęstszej. Na południo-zacho- 
dzie gęstość zaludnienia jest  większa i klimat 
łagodniejszy, co na wiosnę, w jesieni i pod­
czas łagodnej zimy robi drogi nie do prze­
bycia.

— O w y c h o d ź t w i e .  G uberna to r  w ar­
szawski polecił-— jak  pisze „Kur II." — naczel­
nikom powiatów podać niezwłocznie do 
wiadomości gmin, że z powodu powiększenia 
z Niemczech armii o 160 tys. ludzi, w Prusach 
uczuwa się brak rąk roboczych, wobec czego 
robotnicy z Królestwa Polskiego m ogą obecnie 
znaleźć tam  zarobek.
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—  R o z d r a b i a n i e  w ł a s n o ś c i  z i e m ­
s k i e j .  M inisteryiim  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  
kończy  o p raco w y w an ie  p ro jek tu  p ra w a  p rz e ­
ciw rozd rab ian iu  d robne j  własności. P ro jek t  
m a na celu zm ianę sy s tem u  sp ad k o b ran ia  
w śród  włościan, przez  ok reś len ie  ilości g run tu ,  
j a k a  m oże s tanpw ić  w łasność  jed n e j  osoby.

— Ś w i ę t o w a n i e  1 m a j a .  M in iste ryum  
hand lu  i p rzem y słu  rozesłało  in spek to rom  
fab rycznym  i gó rn iczym  okóln ik  w spraw ie  
św ię to w an ia  dn ia  p ie rw szeg o  m a ja  z rozkładu  
złożonych- m u  do za tw ie rd zen ia  dni w olnych  
od  p ra c t r. O b ch o d zen ie  dnia p ie rw szeg o  m aja  
m oże  o d b y w a ć  się ty lko  w tych m ie jsco w o ­
ściach, gdzie  dzień ten  u w a ż a n y  je s t  za św ięto  
m ie jscow e i pozb aw io n y  je s t  w sze lk iego  ch a ­
ra k te ru  poli tycznego.

— O n o w e  s e m i n a r y  u i n  n a u c z y ­
c i e l s k i e .  N aczeln ik  łódzkiej d y rek cy i  szkolnej 
w 3rs tąpił do g u b e rn a to ra  p io trk o w sk ieg o  z rne- 
m orya łem , w k tó ry m  w skazu je  na p o trzeb ę  
pow ołan ia  do życia w gub . p io trkow skie j  
sem in a ry u m  nauczycie lsk iego . P o n iew aż  u t rz y ­
m anie  s em in a ry u m  w y m ag a  sp o re g o  nak ładu ,  
k tó reg o  m in is te ryum  ośw ia ty  w  całości p o k ry ­
w ać nie zechce, p rze to  naczeln ik  p ro p onu je ,  
a żeb y  m ias ta  gub . p io trkow sk ie j  zaofiarow ały  
n a  ten  cel zasiłek  w sum ie 10 tys. rb. j e d n o ­
razo w o  i 12 do 15 ty s ięcy  rocznie.

N a s k u te k  tej o d ez w y  g u b e rn a to r  p io tr ­
kowski rozesłał okóln ik  do w szystk ich  nacze l­
n ików  p o w ia tó w  i p re z y d e n tó w  miast, p o le c a ­
jąc  sp ra w ę  tę  rozpoznać  na posiedzeniach  
za rząd ó w  miejskich.

N a ca łą  g u b e rn ię  p io trk o w sk ą  is tn ie je  
je d n o  sem in a ry u m  nauczycie lsk ie  w Lodzi, 
czysto  n iem ieckie, k tó re  prz j^gotow uje n a u ­
czycieli ty lko dla szkół niemieckich.

— K u r s y  d l a  n a u c z y  c i e l i  l u d o w y c h .  
D y re k c y a  szkolna płocka u z 3^skała pozw olen ie  
w ładzy  w yższej szkolnej na  o tw arc ie  w roku  
b ieżącym  k u rsó w  dw ule tn ich  p rz 3? p łockiej 
szkole m iejskiej. K u rsy  rzeczone  m ają  na- 
celu p rzy g o to w an ie  n au cz 3'cieli ludow ych, k tó ­
rych p o t rze b a  będzie sporo  p rzy  u rzeczy w is t­
n ianiu p ro jek tu  nauczan ia  pow szechnego . 
N a k u rsy  b ęd ą  p rzy jm o w an i kandydaci,  k tó rzy  
skończyli szkołę m iejską . P o d an ia  o przy jęcie  
o d b ie rać  będzie  in sp ek to r  szko ły  m iejskiej.

— P o w i n n o ś ć  w o j s k o w a .  Mini­
s te ry u m  ośw iaty , po  porozum ien iu  się z m ini­
s te ry u m  w ojny , uznało  za m ożliw e pozwolić 
w y ch o w ań co m  sem in a ry ó w  nauczycielsk ich  na 
odroczen ie  te rm in u  o d b y w a n ia  pow inności 
w ojskow ej do 22 ro k u  Ż3?cia, ce lem  d o k o ń ­
czenia w ykszta łcen ia .

Z  odroczen ia  k o i ^ s t a ć  m o g ą  ty lk o '  ci 
w ych o w ań cy ,  k tó rzy  w czasie w łaściw ym  
w d ro żą  odnośne  s ta ran ia  w m ie jscow ych  
u rzędach  p o b o ro w y ch .

— S i e ć  s z k o l n a .  W  o b ręb ie  gub. 
w arszaw sk ie j  o d b y ły  się uchw ały  o p rz y s tą ­
pieniu  do sieci szkolnej w  miastach: Błonie 
i M szczonów  w  pow. błońskim, Mińsk M azo­
wiecki i K a łuszyn  w  pow . m iń sk o -m azo w ie ­
ckim, N ieszawa, B rześć  K ujaw sk i w pow. 
w łocław skim , w  R adzym in ie  w Skiern iew icach , 
w  N asielsku (pow. pułtuski) , w  Gostyninie , 
w  S ochaczew ie ,  w gm inach: P ass  w pow . 
b łońskim, K obylin  w pow. gró jeckim , Sądzin, 
B 3^teń, R aciążek  i R o d z ie jó w  w  pow. niesza- 
wskim, Ł ukow ice  w pow. m iń sk o -m azo w ie ­
ckim, K u tn o  i K rośniew ice  w  pow . ku tnow skim , 
B ielaw y i B ąk ó w  w pow. łowickim, W ó j t 3 -̂ 
Zam oście , Szum lin  i N aruszew o  w pow. p ło ń ­
skim, D oleck , S k ie rn iew k a  w pow. sk ie rn ie ­
wickim.

S p r a w a  B e j 1 i s a. R ozpoczął się w K i­
jo w ie  wielki proces ,  o k tó ry m  je s t  ju ż  głośno 
blizko dw a lata. m ianowicie p roces  o zabó js tw o  
13-letniego A n d rz e ja  Juszczyńsk iego , d o k o n an e  
rzek o m o  n a  tle fanatyzm u.

O w spółudzia ł  w tem  zabó js tw ie  oskarżony  
został M enacbil M ende l  Bejlis, la t 39, m iesz­
czanin m. W a s y lk o w a  w  gub. kijowskiej.

M ord  ch łopca p rzed s taw ia  się is to tn ie  b a r ­
dzo zag adkow o , a ś ledz tw o  poszło w k ie runku  
tem , że b y ł  to ta k  zw an y  m o rd  ^ t u a l n y .

S z e re g  p o w a g  n au k o w y ch  oświadczyło, że 
n iem a u ży d ó w  ja k ieg o k o lw iek  p rzep isu  ta lm u- 
dycznego , czy sekc ia rsk iego ,  za leca jącego  u ż y ­
w an ie  krwi ludzkiej do czegoko lw iekbądź ,  iż 
j e s t  to W3unysł  w ieków  średnich.

O sk arżen ie  je d n a k  za rzuca  Bejlisowi, że 
p o ro zu m iaw szy  się z innemi osobam i, up lano-  
w a w sz 3? rzecz z g ó ry  z p o b u d e k  fana tyzm u  
re lig ijnego  w  celu ob rzęd o w y m , zam ordow ał 
Juszczyńsk iego  przez  zadanie  m u przeszło  40 
ran  kłótycb.

P roces  in te re su je  n ie ty lko  cały ogó ł ż y d o w ­
ski, ale* ze w zględu  na je g o  sensacy jność  
i zagadkow ość ,  bardzo  szerok ie  koła ludzi, 
do tego  stopnia, że n a w e t  p ra sa  ang ie lska  
p rz 3rs lała  do K ijow a swoich sp raw ozdaw ców . 
Z a cz ę ł y  p rz y b 3^wać osoby, b iorące udział 
w procesie ,  m iędzy  in^^m i p rz y b y ł  rab in  m o s­
kiewski, Maze, pow o łan y  w ch a rak te rze  rze ­
czoznaw cy ksiąg  żydow skich.

O b ro ń c y  Bejlisa  adw. przys. S. K a rab czew - 
skij i O. G ru zen b erg .  O p ró cz  nich bronić b ę d ą  
osk arżo n eg o  adw. przys. Z a ru d n y j  i po se ł  do 
D u m y  p ań s tw o w e j  W .  M akłakow .

P rz y b y ł  rów nież  do K ijow a m oskiew ski 
adw. p rz 3rs. A. S z m a k o w  k tó ry  w y s tęp u je  
w ch a rak te rze  p o w o d a  cyw ilnego  ze s trony  
m atk i  Juszczyńsk iego ,  A lek sa n d ry  P rychodko .

— K a t a s t r o f a  k o l e j o w a  w  D y -  
n e b u r g u .  N a stacyi D y n e b u rg  kolei P e ­
te rsb u rsk ie j  zda rzy ła  się 6 b. m. katastrofa ,
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która przybrała rozmiary niebywałe. Zginęło 
w niej kilkunastu pasażerów, zabitych ranio­
nych ciężko i lżej jes t  kilkadziesiąt osób.

W ed łu g  wiadomości telegraficznych, jakie 
nadeszły do W arszaw y, przejm ująca grozą 
katastrofa nastąpiła w okolicznościach nastę­
pujących:

Pociąg kijowski, pospieszny, idący do 
Petersburga , przy wejściu na stacyę spotkał 
się z lokomotywą, odczepioną od pociągu 
pocztowego, a którą puszczono na tor niewła­
ściwy.

Siła uderzenia była tak straszna, że oba 
parowozy zostały zdruzgotane, w pociągu zaś 
pospiesznym nadto zostały strzaskane w drzazgi 
trzy wagony, brankard i dwa pasażerskie.

Spotkanie nastąpiło przed sam ą stacyą, 
między budką ostrzegawczą a mostem przez 
Dźwinę, około g. 3 nad ranem.

Gdy ze stacyi pospieszono na miejsce ka­
tastrofy, oczom obecnych przedstawił się s tra ­
szny widok. W agon pociągu pospiesznego, 
pierwszy za brankardem, wtłoczony został 
formalnie w brankard i zawalony był tak  
odłamkami, że n iepodobna było utorować so­
bie drogi do w ydobyw ania z pod tego rum o­
wiska zabitych i ranionych. Dopiero w ezw a­
na straż ogniowa .zdołała teren  odwrócić 
o tyle, że można było ranionym  pospieszyć 
z pomocą.

Z pod odłamków w ydobyto  kilkanaście 
trupów, ranionych naliczono około 70-ciu.

W ydobyw ano  ich w stanie okropnym- 
Niektóre ciała były formalnie zmiażdżone.

— B ó j k a  Ż y d ó w  z T a t a r a m i  
w W  a r s z a w i  e. Między Tatarami, zamieszka­
łymi gromadnie w domu Nr. 10 przy ul. Dzielnej, 
z Żydami wynikła niedawno bójka, w czasie 
której poraniono aż 9 osób.

W ed łu g  obszernych relacyi gazet żydow ­
skich podczas krwawej bójki kije i kamienie 
latały w powietrzu. Tatarzy zabarykadowali 
się w podwórzu. Jednem u z uczestnikovv pogro­
m u wybito oko. T a tarzy  wołali „bij Ż v d ó w “. 
Pozamykano sklepy na ulicy. Ż cyrkułu 
wezwano mnóstwo policyi, która groziła, że 
strzelać będzie. Dokonano licznych aresztowań. 
O co im poszło — niewiadomo.

— P r z e d  b u d o w ą  k o l e j k i  Z g i e r z — 
O z o r k ó w .  W  tych dniach wydział rzem ie­
ślniczy remizy kolejki zgierskiej rozpoczął 
roboty  około budowy kilkunastu platform 
oraz licznych narzędzi, niezbędnych przy sy ­
paniu i budowie nowej linii kolejowej.

Przygotow ania  te związane są z budow ą 
kolejki elektrycznej Zgierz—Ozorków, którą 
zarząd kolejek dojazdowych zamierza rozpo­
cząć na wiosnę r. p.

— O d k r y c i e  a r c h e o l o g i c z n e .  Ce­
sarska komisya archeologiczna dokonała w a­
żnego odkrycia archeologicznego.

Rozkopywano kurhan w pow. melitopol- 
skirn gub. taurydzkiej. Na głębokości 9 sążni 
znaleziono grób królewski scytyjski. W  sarko­
fagu gipsowym, ozdobionym blachami srebr- 
nemi i złotemi, leżał kościotrup w bogatej 
odzieży. Na szyi miał dużą obręcz złotą, 
przepięknie emaljowaną. Pod głową miał 
hełm bronzowy roboty greckiej, na nogach 
bransolety bronzowe i pancerz. Z boku le­
żały dwa duże miecze ze złotemi rękojeściami 
i złotą pochwą cudnej roboty. Z prawej 
strony stało 9 wielkich waz srebrnych, zdo­
bnych w bareljety. Znaleziono oprócz tego 
246 blach złotych różnej wielkości z wizerun­
kami lwów, gryfów i t. p., i duży półmisek. 
Najcenniejszą rzeczą wszakże jest złoty g rze­
bień, ważący funt, z plastycznemi figurami 
ludzi.

W ykopaliska  te mają doniosłość naukową, 
gdyż odtwarzają w wizerunkach artystycznych 
sceny z życia zagadkow ego narodu—scytów, 
opisanego tylko przez Herodota.

ZA GRA NICZN A.

* Z g o n  p r o f e s o r a  p o l s k i e g o .  8 b. 
m. zmarł we Lwowie profesor Antoni Małecki, 
przeżywszy lat dziewięćdziesiąt, autor „gram a­
tyki języka polskiego", „Lechitów", „Studyi 
heraldycznych" i wielu innych dzieł.

* P r e z y d e n t  F r a n c y i  w H i s z p a n i i .  
Do stolicy Hiszpanii do miasta M adrytu p rzy­
był prezydent Francyi Puankare  (Poincare).

Na dworcu oczekiwali na prezydenta  król 
Alfons, książęta, ciało dyplomatyczne i człon­
kowie ambasady francuskiej. Powitanie pom ię­
dzy prezydentem  i królem było bardzo se rde ­
czne, poczem obaj udali się powozem do 
pałacu.

* S t a n  w o j e n n y  w S e r b i i .  W obec  
powstania Albańczyków, ogłoszono w teryto- 
ryach, zdobytych przez Serbię, stan wojenny 
i zaprowadzono sądy polowe.

* M o b 1 i z a c y a w C z a r n o g ó r  z u. Jak 
donoszą z Cetynii, stolicy Czarnogórzato  osta t­
nie zmoblizowało 10 tys. wojska, które wysłano 
do Plewny, Skopia  i Dyakowy.

* D e m o b l i z a c y a  w T u r c y i .  W  ciągu 
najbliższego czasu ma się rozpocząć demobli­
zacya armii tureckiej. Już rozpoczęto nawet 
rozpuszczanie redyfów.

* P o d r ó ż  n a s t ę p c y  t r o n u  a u s t r i ­
a c k i e g o .  Następca tronu, arc. Franciszek 
F erdynad  uda się wraz z (małżonką do Londynu, 
celem odwiedzenia dworu angielskiego.
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* W a l k i  z A l b a ń c z y k a m i .  W ojska  
serbskie rozbiły Albańczyków w Dibrze, S t ru ­
dze, Ochrydzie i Prizrenie. Do pism angielskich 
donoszą z Saloniki, że oficerowie serbscy opo­
wiadają, jakoby  Albańczycy zdzierali żywcem 
skórę z Serbów , wziętych do niewoli, a potem 
piekli ich żywcem przy ogniskach obozowych.

* Z a p e w n i e n i e  R u m u n i i .  Rząd se rb ­
ski otrzymał, zapewnienie Rumunii, że na w y­
padek  trzeciej wojny bałkańskiej zajmie ona 
takie same stanowisko, jak  podczas wojny po ­
między Serbią, Grecyą  i Bulgaryą. Pozatem 
Rum unia ofiaruje swoje pośrednictwo poko­
jowe.

* P o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  S e r b i ą  
i A u s  t r y  ą. Po powrocie z W iednia  serbski 
prezes ministrów Pasicz oświadcza, że doznał 
tam  niezwykłe życzliwego przyjęcia i wnioskuje, 
że porozumienie się Serbii z A ustryą  na tle 
sp raw y albańskiej jes t  najzupełniej możliwe.

* P o d r ó ż  k r ó l a  F  e r  d y n  an  d a .  Z  Sofii 
donoszą, że król bułgarski Ferdynad, drogą na 
Dunaj, uda się do posiadłości swoich na 
W ęgrzech, skąd po krótkim pobycie złoży 
wizytę cesarzowi austyackiem u w W iedniu. 
Następnie król Ferdynand  uda się do Berlina, 
gdzie będzie przy jęty  przez cesarza Wilhelma.

Potwierdza się również wiadomość, że król 
Ferdynand  zamierza w końcu października udać 
się do Petersburga . Podróży  tej przypisują tam 
pierwszorzędne znaczenia polityczne.

* C h o r o b a  k r ó l a .  Stan zdrowia króla 
szwedzkiego uległ polepszeniu. Pogłoski o sym ­
ptomach raka są bezpodstawne.

* O l b r z y m i  p o ż a r f a b r y k i .  Fab ryka  
chemiczna W e y d o n ar  w Bochum, stoi w pło­
mieniach. Pożar objął większą część zabudo­
wań i sąsiednie gospodarstw a mieszczańskie. 
Pożar spow odow any został w ybuchem  kotła 
ze smołą. Istnieje obawa wybuchu 20 tysięcy 
beczek ze smołą.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i .  W  Neapolu i o- 
kolicy dało się odczuć silne trzęsienie ziemi. 
Szczególniej miasta Basilicata, Benevent i Cam- 
po Basso ucierpiały znacznie. W ie le  domów 
zostało silnie uszkodzonych. W  Neapolu lud­
ność przeciągała ulicami miasta w prosząc 
Boga o zmiłowanie. Pow stała panika. W iele  
osób odniosło rany.

* F l o t a  j a p o ń s k a .  Program  budowy 
floty w Japonii został już ustalony. Zbudow ane 
zostaną 4 nowe nad-dreadnoughty , 4 krążow ­
niki, 45 torpedowców i łodzi podwodnych.

* K o n i e c  ś w i a t a .  Nad rzeką Dunajem, 
zebrali się niedawno na kongres przyrodnicy 
niemieccy.
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Jednym  z najciekawszych był odczyt p ro ­
fesora dra Seeligera  z Monachium pod tytułem 
„Koniec świata".

Kiedy nastąpi koniec świata?
Nie u lega najmniejszej wątpliwości, że 

koniec świata czyli — koniec kuli ziemskiej 
nastąpi z chwilą, gdy  się zmniejszy tem pera­
tura słońca. T a  tem pera tu ra  zmniejsza się bar­
dzo nieznacznie, ale bądźcobądź tak  się zmniej­
szy, iż z biegiem czasu ilość ciepła oraz ilość 
światła wysyłanego przez słońce kuli ziemskiej 
nie wystarczy na utrzymanie życia na naszej 
planecie. Nadto nie należy zapominać, że są 
możliwe jeszcze katastrofy, za których spraw ą 
tem pera tu ra  oraz światło słońca m ogą się 
zmiejszyć daleko prędzej. Zamiast powolnego 
wymierania całego rodu ludzkiego zjawić się 
może nagła katastrofa, która położy kres życiu 
rodu ludzkiego za jednym  zamachem. Nie jest 
wykluczonem, że zniszczenie rodu ludzkiego, 
całej ziemi i całego systemu planetarnego, 
wszystkich tyćh istot, które na ziemi żyją 
i myślą, odbędzie się w jednej chwili, w jednej 
sekundzie starcia naszego systemu plenetarnego 
z mgławicą gazów i płomieni. W ówczas cały 
system planetarny stanie się także płomieniem 
i po kilku minutach w wszechświecie nastanie 
próżnia. Ale też nie jes t  wykluczonem, że 
z tych płomieni i gazów powstanie nowa 
gwiazda, która z czasem wyda daleko większe 
wartości, aniżeli obecna nasza m aleńka ziemia.

Odczyt profesora dra Seeligera  jes t  dlatego 
jeszcze tak interesującym, że na końcowe lata 
stulecia bieżącego przepowiedziano starcie kuli 
ziemskiej z podobnego rodzaju mgławicą, s ta r­
cie, od którego kula ziemska stanie w płomie­
niach i zginie w jednej chwili.

* O l b r z y m i e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  
m i ę d z y n a r o d o w e .  W szystkie  części świata 
zaludniają się coraz gęściej kolonizatorami 
europejskimi. Europa wyzbyw a się w ten spo­
sób nadmiaru ludności, podbijając resztę świata 
dla swej kultury  i cywilizacyi.

Obecnie rozpisują się o olbrzymiem p rzed ­
siębiorstwie, założonem w celu kolonizowania 
całej Ameryki Południowej, z pom ocą 6 mil- 
liardów franków. Tw órcą  tego przedsiębiorstwa 
jes t  kanadyjski inżynier Farguhart, od którego 
utworzony syndykat wziął nazwę syndykatu  
Farguharta.

S yndykat składa się z kapitalistów fran­
cuskich północno-amerykańskich, belgijskich, 
angielskich i niemieckich. Francuzi dali naj­
więcej, bo 70 pr. całej kwoty, czyli cztery 
miliardy 200 milionów franków. Niemcy przy­
łączyli się z najmniejszą kwotą.

Zadaniem  nowej spółki jes t  zakładanie 
sieci kolejowych w krajach południow o-am e­
rykańskich, skupowanie już istniejących kolei, 
kolonizowanie gruntów  pod hodowlę tytoniu, 
bawełny i innych płodów, zakładanie fabryk
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dla przerabiania w ytw orów  kraju. W szelka  
produkcya znajdowałaby łatwy rynek  zbytu 
przy pomocy sieci kolejowej.

Najpierw ma być pobudow ana kolej po­
między Buenos-Aires, stolicą A rgentyny, A  N o­
wym  Jorkiem dla wywozu zboża i bydła  ar- 
gentyńskiego.Następnie zostaną utworzone dwie 
linie kolejowe, przerzynające S tany  Paragwaj 
i Boliwię, które połączą te krainy z oceanami 
Spokojnym  i Atlantyckim.

W  Stanie  Paragw aj zakupił już syndykat 
istniejącą tam  sieć kolejową i niezmierne ob­
szary pustynne pod kolonizazyę, za niecałe 
100 milionów franków.

W  republikach brazylijskiej i La Plata 
zakupił syndykat również poszczególne koleje, 
w Argentynie zaś zamierza sieć kolei tam te j­
szych wydzierżawić.

Rządowi republiki Urugwaj pożyczył syn­
dykat 8 milionów funtów szterlingów w zastaw 
za rozmaite intratne przedsiębiorstwa..

Takich samych pożyczek udzielać będzie 
rządom innych republik dla podnoszenia kul­
tu ry  krajowej i kolonizowania olbrzymich ob­
szarów ziemi, które leżały dotąd odłogiem dla 
braku kapitałów. Pisma twierdzą, że za kilka 
lat wielkie puste  obszary zamienią się z po­
mocą kapitałów powyższego syndykatu  w kra­
iny mlekiem i miodem płynące, które przy­
sporzą bogactw poszczególnym krajom  i w y­
żywią setki tysięcy, a może i miliony ludzi.

O by  tylko z Bogiem spraw a ta  była 
prowadzona!

Listy clo Reclakcyi.

Maryawita w  podróży do Ameryki.
S zanow na Redakcyo!

P ro sz ę  zam ieścić kilka słów  m oich z podróży 
po p rzybyc iu  do A m eryki.

K iedy już  w siadłem  do w agonu  z moim  n a jlep ­
szym  tow arzyszem  tygodnik iem  „W iadom ości Ma- 
ryaw ick ie", spotkałem  się z rodakam i naszym i z Ga- 
licyi.

P row adząc  m ow ę o rozm aitych  sp raw ach  sły­
szałem , jak  ci G alicyanie urągali m ocno n a  sw oich 
księży, że obdziera ją  za posługi re lig ijne , że byle 
jak  je  n iek tó rzy  spełniają, zw łaszcza spow iedź raz 
na rok  odbyw ana p rzez  ludzi bardzo  je s t n iedbale  
p rzez  księży traktow aną, w trąc iłem  w ięc do rozm ów  
kilka zdań  o m aryaw itach. .N arazie G alicyanie, w ie- 

1 dząc tylko o m aryaw itach  z księżow skich pism , po ­
w tarzali te  w szystk ie b redn ie , k tó re  były  w  nich  po ­
m ieszczane. Nie zraziły  m ię te  m owy, prosiłem  
Boga o c ierp liw ość i począłem  ze spokojem  tłom a- 
czyć im  o w szystkiem , opow iadać i p o tw ierdzać

opow iadanie m oje, pokazyw aniem  ilustracy i z kalen - 
darzj7 m aryaw ickich , gdzie p rzed staw io n a  je s t d z ia ­
łalność m aryaw itów . R zecz p rosta  p rzy ję li m ię za 
m aryaw itę, lecz słuchali z ciekaw ością,—z tw arzy  ich 
w idziałem , że coś się zm ien ia w  ich duszy. Nie za­
w iodłem  się. Po n iezby t długiej rozm ow ie i zada­
w anych pytan iach  usłyszałem  odpow iedź: je ś li tak, 
to je s t jak  pan pokazuje i opow iada, no to te ra z  ro ­
zum iem y, jak  nas księża oszukiwali, — podziękow ali 
mi se rdeczn ie  za opow iadanie i postanow ili zaraz  
jak  tylko dostaną ro b o tę 1 zap ren u m ero w ać  nasze  pi­
smo, je d n a  kobiecina poczęła m ię i m aryaw itów  b ło­
gosław ić n aw et i życzyć w szelk iego  pow odzenia. 
W k ró tce  m usiałem  się pożegnać z nimi, gdyż ro z ­
jeżdżaliśm y  się w różne  strony, ja  podążałem  do 
Kanady.

Na gran icy  K anady w esz ła  do w agonów  policya 
i rozpoczął się egzam in em igran tów . Mnie nie chc ia­
no p rzep u śc ić  p rzez  g ran icę, skoro się dow iedzieli 
że je s te m  Polakiem , a nie am erykańsk im  poddanym . 
P rosiłem  policyi żeb y  m ię przepuścili, gdyż ja d ę  
tylko do b ra ta  sw ego chorego  w  K anadzie, — nic 
nie pom ogło, w ysadzili m ię z pociągu i w sadzili do 
w ięz ien ia  tak  cuchnącego i dusznego, że m ałom  się 
w  n iem  n ie  udusił. P ocząłem  się m odlić gorąco, 
w kró tce  w ypuszczono mię, w zięto znow u na egzam in 
i pozw olono po jechać do K anady, lecz pod tym  w a­
runkiem , że nie b ęd ą  szukać pracy , a tylko odw iedzę 
brata . K iedym  siedział w  w ięzieniu , tom  się i za w szyst­
kich P o laków  w ychodźców  modlił, żeb y  dał Bóg, aby 
nie opuszczali sw ej ziem i ojczystej i n ie  po trzebow ali 
tu od obcych ludzi c ie rp ieć  i szukać pracy , kiedy 

w  k ra ju  ją  znaleźć m ożna, żeby  tylko znaleźli się 
tacy, k tó rzyby  w yszukiw ali stałą p racę  dla b iednego  
w yrobnika.

O bszed łem  w szystk ie dzieln ice m iasta, są n ie ­
k tó re  ładne, czyste, ale są też  i bardzo  b rudne , za ­
m ieszkałe p rze z  C hińczyków , lecz co dziw nego  w  ca­
lem  m ieście, liczącem  160 tysięcy  rodzin  (tak tu  liczą) 
nie zauw ażyłem  nigdzie żadnego  p ijanego  człow ieka 
i obdartego , ale każdy  b y ł p rzyzw oicie  ubrany .

S kały  tu są okropne, sam w idok m nie p rzeraz ił, — 
z n arażen iem  życia człow iek b iedny  musi tu  w d zie­
rać  się, aby zdobyć kaw ałek  ch leba pow szedniego . 
P oby łem  dw a dni u b rata , spędziliśm y ten  czas 
w  m iłości b ra tn ie j i n a  rozm ow ach  o M aryaw ityzm ie 
O jak  ten  M aryaw ityzm  je s t miły, w spom niaw szy  
o nim  n a  obczyźnie! „O jczyzno (m aryaw icka) ty  
je s te ś  jak  zdrow ie, ile cię trze b a  kochać ten  tylko 
się dow ie, kto cię s trac ił1', c isnęły  mi się na usta te 
słow a poety  naszego  M ickiewicza. Je steśm y  w praw dzie  
w olni na tej w aszyngtońsk ie j ziemi, ale daj Boże jak- 
n a jp ręd ze j odw iedzić sw ych b rac i i sióstr m aryaw i­
tów , pom ów ić z naszym i kapłanam i i O jcami p rz e ­
łożonym i.

W asz  b ra t w ie rn y  zaw sze
Kazimierz F. Andruszkiewicz.

W h e e le r  ave, W aschington , N ortham erica.
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Dział gospodarczy.
Z praktyki.

Polow e doświadczenia z ozim iną.
1) Z o d m i a n a m i  p s z e n i c . .  Na ziemi 

lekka bielica. Z pośród 9 odmian pszenic, sia­
nych po koniczynie na nawozach sztucznych, 
najlepszy rezultat z m orga dały odmianjy: 
D a ń k o w s k a ,  ziarna 9 korcy 50 f., słomy 
53 ctn., Puław ka ■— ziarna 8 k. 190 ft. słomy
43 — i W ysokolitew ka — inne mniej plo­
nowały.

2) Z o d m i a n  ż y t a  najlepszemi okazały 
się: P e t k u s ,  dało z m orga 13 k. 30 ft. i 71 ctn. 
słomy. Żyto D a n k o w s k i e  wydało 13 k. ziar­
na i 70 ctn. słomy.

3) Sposób n a w o ż e n i a  p o d  p s z e n i c ę .  
Po koniczynie. Bez nawozów wydała z m orga
13 k. 190 ft. ziarna i 125 ctn. słomy, na sale­
trze wydała z m orga 18 k. 120 ft. ziarna i 126 cnt. 
słomy; na żużlach wydała 14 k. 110 ft. ziarna 
i 117 ctn. słomy; na żużlach i saletrze wydała 
21 k. 160 ft. ziarna i 133 ctn. słomy; na żużlach, 
soli potasowej i saletrze wydała z m orga 25 kor­
cy ziarna i słomy 113 ctn. Nawozów sztucznych 
użyto  na mórg: żużli 4Ł/4 ctn, soli potasowej 
150 ft, saletry  150 ft.

4) Sposób n a  w o ż e n i ą  p o d  ż y t o .  Po 
pszenicy. Bez nawozów wydało z m orga ziarna 
10 k. 60 ft. i słomy 61 ctn; na seletrze ziarna
14 k. 50 ft. i słomy 70 '/3 ctn; na superfosfacie 
i saletrze ziarna 17 k. 50 ft. i słomy 68 ctn., 
Sól potasow a w tym wypadku na ziemi bieli- 
cowej okazała się zbyteczną.

5) Dodatnie rezultaty  wyw iera  na gleby 
bielice w a p n o .  Robiono próbę z w a p n o w a ­
n i e m  r o l i  pod żyto; żyto siane na nie w apno­
wanej roli wydało ziarna 7 k. 140 ft. i słomy
44 ctn; Żyto siane na roli wapnowanej wydało 
ziarna 9 k. 110 f. i 57 ctn. słomy. W apna  użyto 
5 i pół korca. W apno  dobroczynne działanie 
swoje wywierać będzie i na następne płody 
przez lat kilka.

6) Podobnież w innem miejscu na typowej 
bielicy robiono próbę z 19 o d m i a n a m i

p s z e n i c y .  Pierwsze miejsce zajęła W y s o ­
k o l i t e w k a ,  k tóra dała z m orga ziarna 
17 k. 93 ft., słomy 66 ctn., P s z e n i c a  S o b i e -  
s z y ń s k a  dała 17 k. 73 ft. ziarna słomy 71 ctn., 
D a ń k o w s k a  — ziarna 17 k. 46 ft., słomy 
71 ctn., P ł o c k a  s e l e k c y j n a  ziarna 16 k. 
81 ft., słomy 65 ctn. Inne odmiany okazały się 
mniej plennemi. I w dawniejszych i w tego ­
rocznych doświadczeniach stwierdzono, że 
w sprawie doboru odmian pszenic liczyć m o­
żemy tylko na o d m i a n y  k r a j o w e .  O dm ia­
ny zagraniczne dają stale gorsze ziarno i nizkie 
plony, nie mogą się przystosować do kaprysów 
naszej ziemi i wiosny, a także do nizkiej ku l­
tury roli.

O zmianach powietrza.

Z płazów , rybiow adów .
Latanie k rów ek  gnojowych letnią porą 

znaczy p o g o d ę  nazajutrz. Pajęczyna w p o ­
rze jesiennej unosząca się w powietrzu i cze­
piająca się po płotach, znaczy stałą na kilka 
dni pogodę. Jeżeli mrówki w lecie wznoszą 
wielkie mrowiska, to można się spodziewać 
rychlej, tęgiej zimy. Na pogodę kom ary snują 
się gromadnie po zachodzie słońca nad dro­
gami.

Przeciwnie, n a  s ł o t ę  kom ary brzęczą 
więcej niż zwykle i są naprzykszone. Żaby  
i ropuchy skrzeczą w kałużach; żabki zielone 
na słotę rechocą głośno na krzewach. Rybki 
wyskakują przed wodę dla chwytania kom a­
rów; robaki wyłażą z ziemi obficie; pająki 
spuszczają się po pajęczynie i łażą po ścia­
nach; mrówki zdążają z pośpiechem do swych 
kryjówek. W reszcie muszki deszczowe cały­
mi rojami odbywają  w powietrzu podczas 
letnich wieczorów różne obroty.

Kiedy pszczoły nie łećą w pole, lecz 
trzym ają się ula lub siedzą wewnątrz niego, 
można z pewnością oczekiwać wiatru z d e ­
szczem, równie, jak  wtenczas, kiedy g rom a­
dnie cisną się wcześnie przed wieczorem do 
ula.
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W reszcie za domowy barom etr  mogą 
służyć pijawki i żabki zielone, umieszczone 
w szklannym słoju, nie dopełna napełnionym 
wodą. Pijawki na pogodę leżą spokojnie 
zwinięte na dnie naczynia; podobnież zacho­
wują się zimą na mróz. Przeciwnie na deszcz 
żabki drzewne wspinają się ku górze na po­
wierzchni w ody po drabince, k tórą im do 
naczynia wkładają. Pijawki na deszcz a w zi­
mowej porze na deszcz i na śnieg utrzym ują 
się spokojnie u góry  naczynia. Lecz na wiatr 
pijawki ustawicznie się kręcą i zwijają, a przed 
burzą, grzmotami i piorunami wyłażą z wody 
do otworu naczynia, oddychają mocno i oka­
zują jakoby  konwulsyjne poruszenia.

Poradnik gospodarski.

Łubin z g n o jem  pod z iem n ia k i.
P y t a n i e .  W  naszej okolicy sieją łubin 

w życie jako międzyplon, na wiosnę przytrzą- 
sają nieco gnojem i razem przyorują  pod zie­
mniaki. Radzę usilnie, aby to czyniono jesienią. 
Czy wogóle dobry to sposób?

H. z Gniazdowa.

O d p o w i e d ź .  Jest to, na ogół mówiąc, 
bardzo d o b ry sp o só b  nawożenia  pod ziemniaki 
przyoranym  łubinem wraz z gnojem. Jest to 
o wiele lepsze wyzyskanie roli, kiedy wsiewa, 
my łubin w żyto w  czasie kwitnienia, jako 
międzj^plon, aniżeli kiedy pod łubin poświę­
camy cały rok i pole nie przynosi nam żadnej 
korzyści. Lubin przyorany swymi długimi ko­
rzeniami polowymi bardzo uprawia i spulchnia 
rolę pod przyszłe ziemniaki; prócz tego ściąga 
z powietrza do gleby masę azotu, równającą 
się 12 podwójnym  cetnarom saletry (łubin 
niebieski) i dlatego ziemniaki, które potrzebują  
wiele azutu tak się zwykle udają  na łubinie. 
Jeszcze lepiej, jeżeli do m asy łubinu dodamy 
nieco gnoju. W te d y  bowiem ł u b . in z g n o j e m  
łatwiej i prędzej przegnije, rozkłada się nale­
życie i ziemniaki m ogą się we właściwym czasie 
wyczerpać odpowiedni zapas pokarmu. Przy- 
tem  obornik prócz azotu, doda jeszcze ziem­
niakom sporą ilość potasu i fosforu, k tórego 
mogłoby być nieco zamało w samym łubinie.
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Co do czasu przyorania łubinu — można 
i na wiosnę przyorać, jeżeli ktoś niema np. 
obornika na jesieni — i tak radzi wielu agro­
nomów, zdaje się jednak, że lepiej naogół tak 
postępować jak Szanowny brat radzi, to jes t  
przyorywać łubin z gnojem na późnej jesieni 
i pozostawić rolę na zimę w ostrej skibie. 
W  ten sposób łubin z nawozem  powinien 
lepiej przegnić j  rozłożyć się w roli, aby ziem­
niakom dostarczyć w samym początku ich 
wegetacyi gotowy pokarm, bo jes t  obawa, j e ­
żeli przyorzemy łubin na wiosnę, że n iedosta­
tecznie się rozłoży i ziemniaki nie będą mogły 
w całej palni wykorzystać z nawozów.

Zwyczaj ten prak tykow any w całej okolicy 
sadzenia ziemniaków na przyoranym  łubinie 
z dodatkiem obornika, zapewne przeszedł do 
was od pogranicznych sąsiednich prusaków, ale 
jest tak dobry, że> daj Boże, aby się w całym 
naszym kraju i wśród m aryawitów jaknajbar-  
dziej rozpowszechniał. W te d y  nie narzekaliby 
na brak  nawozu i ziemniaki przyniosłyby w yż­
sze plon3n

P y t a n i e .  Sadziłem ziemniaki na gnoju, 
a po ziemniakach zasiałem kilka dni tem u żyto; 
a w drugim miejscu po ziemniakach na gnoju 
było żyto z saradelą, saradela przyorana i znów 
zasiałem żyto — jakich sztucznych nawozów 
należałoby dać w tych wypadkach i czy można 
dać je  po zasiewie? grunt piasczysty. Czy 
dobry byłby  superfosfat?

L . ze Strykowa.

O d p o w i e d ź .  W  pierwszym wypadku 
po ziemniakach na oborniku pod żyto nie 
potrzeba żadnych nawozów sztuczi^ch, gdyż 
żyto nie lubi świeżego nawozu i właśnie naj­
lepiej udaje się w drugim roku po nawozie; 
tem mniej potrzeba mu superfosfatu, gdyż 
ziemniaki bardzo niewiele zużywają fosforu, tak 
że powinno go starczyć dla żyta.

W  drugim wypadku po saradeli przy- 
oranej, chcąc mieć żyzny plon żyta, należało 
dać przed siewem superfosfath 300 fun. i soli 
potasowej 150 fun. na mórg, a gdy tego nie 
uczyniono można z korzyścią i po wzejściu 
żyta rozsiać te nawozy sztuczne.

Cz. K.
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Rozmaitości.

I l e  p i e n i ę d z y  i d z i e  n a  z b r o j e n i a ?  
,,L’ Action economique" wylicza wydatki więk­
szych państw  Europy na zbrojenia się. W y ­
datki te przedstawiają dosyć pokaźne sumki.

W  latach 1881 — 1890 Niemcy, Anglia, 
A usro -W ęgry , Francya, W łochy  i Rosya razem 
wydały (pomijając poszczególne pozycye) 39 
miliardów 125 milionów franków na zbrojenia.

W  latach 1891— 1900 te same państw a 
wydały razem na ten cel 49 miliardów.

W  latach 1900— 1910 wydały 79 miliardów 
500 milionów franków.

Czyli, że razem sześć wielkich mocarstw, 
stanowiących dziś trój przymierze i trójporozu- 
mienie, wydały na zbrojenia przez lat trzy­
dzieści 167 miliardów 625 milionów franków.

Cyfra ta w ym yka się wyobraźni. Ale zro­
zumiemy ją, jeżeli będziemy wiedzieli, co mo- 
żnaby za nią nabyć.

A  więc 167 miliardów 625 milionów fran­
ków przedstawia wartość wszystkich nierucho­
mości we Francyi i Niemczech razem wziętych! 
Przypuszczalny posiadacz takiej sum y m ógłby 
więc kupić całą ziemię Francyi i Niemiec ze 
ze wszystkiem, co się na niej znajduje w bu­
dynkach. Ale takiego bogacza niema i nie 
może być na świecie. Nie wystarczyłoby na 
zapłacenie tej sum y wszystkich monet, które 
są teraz w  obiegu na kuli ziemskiej, bo jes t  
jej mianowicie wszystkiego za 45 miliardów 
franków (złoto, srebro i aliaże).

Jeżeli odejmiemy od tych 167 miliardów 
625 milionów franków pięć miliardów, które 
wydała  A nglya  na wojnę z Burami, oraz 6 mi­
liardów 250 milionów, jakie wydała  Rosya na 
wojnę z Japonią, to okaże się, że pozostałe 
156 miliardów 375 milionów franków pochło­
nęły prawie wyłącznie uzbrojenia, które s łu­
żyły wyłącznie do parady.

W  roku bieżącym 1912— 1913 ogólna suma 
uzbrojeń trójprzymierza i trójporozumienia 
pochłonie 8 miliardów 743 miliony 750 tysięcy 
franków.

Do w ydatków  powyższych należy jeszcze 
dodać procenty  od pożyczek, k tóre zaciagano 
na cele zbrojeń. A by  zrozumieć, ile te procenty 
wynoszą, dość przypomnieć, że kapitał, oddany 
na cztery procent, podw aja  się w przeciągu 
lat dwudziestu.

I wydatki te rosną i rosnąć będą  coraz 
bardziej.

Dwie fazy .

Kiedy myśl w ielka nag le  zajaśnieje 
1 po rw ie  z sobą m ę tną  ludzi falę,
Burzliwym  p rąd e m  niosąc ją  p rzez  knieje 
Ku szczęściu, praw dzie, zw yc ięz tw u i chwale;

W tenczas  p ie rś  każda ludzka olbrzymieje,
I ponad trw ogi pow szedn ie  i żale 
Każdy jak  Tytan w y ra s ta  zuchwale,
Po n ieśm ierte lną  sięgając nadzieję.

W te d y  z owego ta jnego ogniska 
Na św iat ożywcze spływ ają p rom ienie ,
Życie, co siłą i młodością tryska,
Zyskuje n a  swej wartości i cenie,
A i śm ierć  sam a pięknością połyska,
Jak  godne męzkiej p racy  zakończenie.

Lecz gdy zagaśnie blask p rom iennej zorzy, 
Gdy myśl ożywcza sercam i nie włada,
Zaraz  duch ludzki w acha  się i trwoży,
1 n ikczem nie je  znow u i upada...

W ów czas  świat dziwnie zm ieniony i s tary  — 
S am ą goryczą sw oim dzieciom płaci —
Życie bez p ragnień ,  bez  natchnień, bez  w iary  
Cały swój urok, całą ja sność  traci,
A śm ierć  w  ohydnej z jaw ia  się postaci,
Jak  s traszne  w idmo nicości lub kary...

Adam Asnyk.

T rzeba  kochać pól sw ych  kwiaty, 
T rz e b a  kochać km iece chaty;
I tę  ziemię pełną plonu 
T rz eb a  kochać aż do zgonu.

Niech twoja p rzy jaźń  z rówieśnikam i 
O braźliwością się nie pogmatwa,
Bo ła tw a s trata  se rc  ci życzliwych 
Ale zyskanie rzecz  nie tak łatwa.

S trzeż  się sideł jedw abnych , 
w  które młodzież wabią,

Choć sztuką zdradę kryją, 
pęta zjedwabią.

I . K rasicki.
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